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POLITYKA.

OTWARCIE SEJMU PRUSKIEGO.

Z niecierpliwością przez jed n y ch , z ciekawością 
przez drugich oczekiwany S ejm , został nareszcie 
otworzony 11 b. m. Otwarcie jego odbyło się z cere­
moniami średniowiecznemi w których król się kocha; 
był tro n , były insygnia królew skie, byli różni urzę­
dnicy dworscy świetniejący przepychem , którem u 
odpowiadał przepych stroju Izby magnatów. Zdziwio­
n y  Berlin przypatryw ał się ciekawie orszakowi zebra­
nych Stanów, udających się naprzód do kościoła, a 
z tam tąd do Izby Sejmowej, dla wysłuchania głosu 
królewskiego i rozpoczęcia razem z panującym  nowej 
ery dla P ru s , a naw et dla całych Niemiec.

Lecz jakież było osłupienie tych Stanów, słyszących 
króla powtarzającego po kilka razy, że konstytucyi nie 
da , z praw  swych nic nie u stąp i, na żadne wznowie­
nia się nie zgodzi; że oni, posłowie, niech nie myślą 
żeby reprezentowali lu d , gdyż są reprezentantam i 
tylko siebie i praw swoich ; i e  nie są tłómaczaini woli 
kraju , ale przyjm ującym i wolę królew ską ; że nie mają 
żadnych innych attrybucyi , nad  te , jakie tronowi po­
doba się im udzielić, i t. p . , i t. p. Król mówił blisko 
godzinę , i powiedział wiele rzeczy, których jako pa- 
nujący i w takiem miejscu, nie powinien był powie­
dzieć. Były wynurzenia się, wyznania, wdania się w roz­
prawy, które panujący ledwo mógłby wyjawić w roz­
mowie pryw atnej i poufałej; nigdy zaś w głosie 
z tronu i w chwili tak ważnej i uroczystej, w chwili 
w którćj przem awiał po raz pierwszy w nowym 
charakterze, i kiedy go słuchały chciwie i ciekawie 
nietylko Prussy, ale świat cały. Mówią że król był 
sam jeden autorem  swego głosu, że żaden m inister 
treści jego nie znał, do redakcyi jego nie wpływał. 
Mówił z pamięci, niby im prowizował, unosił się i 
zapalał, deklam ował, jakby był prostym  mówcą 
lub adwokatem. Fryderyk-W ilhelm  głosem swoim 
wiele sobie zaszkodził, bo się wydał królem  nieroz­
sądnym , niebacznym ; mowa jego okryła go śm ie­
sznością.

Król pruski otwierając Sejm, był wyraźnie pod 
wrażeniem dwóch bojaźni : stał mu przed oczami los 
Ludw ika XVI i brzmiały w uszach groźby Rossyi i 
Austryi. Ztąd te deklam acye przeciwko duchowi wie­
ku , ztąd protesiacye przeciwko wznowieniom , ztąd 
przysięgi trzym ania się we wszystkiem ducha i wyo­
brażeń przeszłości; —  a ]e także sprzeczności 
kom prom itujące powagę królewską. Czyny albowiem
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króla są w sprzeczności z jego słowami. Zwołuje Sejm 
państwa, i wręcz mu oświadcza, że on nie reprezentuje 
narodu, że nie ma żadnego m andatu , żadnego posłan­
nictwa ; mówi że nic nie d a , a d a je ; nic nie zroh i, a 
rob i; nic nie u stąp i, a ustępuje. Takim  postępowa­
niem król każe się domyślać dwóch rzeczy : albo że 
ma złe chęci, niezgodne z wolą i życzeniami państwa, 
a ustępuje tylko przez słabość i z m usu; albo mając 
dobre ch ęc i, chce aby go Seim do ustąpień zm u sił, 
aby je  na nim zdobył i tym sposobem zasłonił go od 
napaści Rossyi i Austryi. Lecz polityka taka jest błę­
dna i szkodliwa, jako  nie szczera i nie naturalna; gdyż 
postępowanie podobne nie zyszcze dla króla miłości 
narodu , ani go zasłoni od nienawiści Mikołaja i Met- 
ternicha. Prócz zaręczeń dawanych despotyzm ow i, 
Fryderyk-W dhelm  zdawał się odsuwać myśl jeszcze 
inną, chciał zdaje się uspokoić Austryą i innych p a ­
nujących niem ieckich, dlatego zapewno do posłów 
powtórzył kilka razy-: « okażcie się dobrymi Prusaka- 
«m i, bądźcie dobrym i Pzusakami » ,— jakby się lękał 
żeby się nie okazali czem innem , nie chcieli być kim 
innym . I istotnie, wyraz ten P rusak , jest dla większo­
ści posłów nie przy jem nym , nienaw istnym ; bo ani 
Poznańczyk, ani Saxończyk, ani W estfalczyk , ani 
Niemiec z nad Renu , ani naw et Szlązak , nie uważają 
się za Prusaków, Prusakami być nie chcą. Imie Prus 
przyklejone jest do państw a pruskiego, jak  imie Au­
stryi do im peryum  austryackiego.

Cożkolwiek bądź, mowa królewska prócz zdziwie­
nia i śm ieszności, nie otrzymała innego sk u tk u ; po­
słowie postępują jakby jej niebyło. M arszałek Sejmu 
dziękując królowi za zwołanie stanów na Sejm pań­
stw a, oświadczył zaraz, że posłowie powołani przez 
tron , a wysłani przez k ra j , jako  wierni reprezentanci 
Judu, doniosą m u o dobrych chęciach i zamiarach m o­
narchy. Z pierwszych posiedzeń, z pierwszych prac 
Sejm u, okazuje się, iż ten bynajmniej nie ma ochoty 
stosować się do słów , proźb i gróźb królewskich. Czy 
Sejm chcąc mieć inne znaczenie, chcąc posiadać inne 
a ttry b u cy e , chcąc robić i stanowić więcej nad to , co 
dozwala Patent z 3 Lutego, działa podług chęci taje­
mnych k ró la , lub idzie naprzeciw jego w oli, dość że 
pierwsze postanowienia jeg o , pierwsze kroki jego oka­
zują dążenia do samoistności, do uważania się za jedną 
z władz narodu. Adres na mowę królewską jakkolw iek 
okazuje ludzi początkujących w zawodzie parlam en- 
ta rsk im , wychodzących z pod absolutyzmu , niemniej 
jednak ma punkta śmiałe i w yraźne, wyraźnie mówi :
« że na przyszłość przyzwolenie Sejmu potrzebne jest 
« dla wszystkich postanowień dążących do zaprowa-
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« d z e n ia  z m ia n y  w  p r a w a c h  o s ó b , w ła s n o ś c i , lu b  
« w  s ta n o w ie n iu  p o d a tk ó w . »

9 _ . 1  • 1 • I • • •
Ż ą d a n ia  p ó jd ą  p o  ż ą d a n ia c h  i z a p e w n o  u s tą p ie n ia  

p o  u s tą p ie n ia c h .  J u ż  k ró l  ja k b y  u p rz e d z a ją c  c h ę c i 
S e jm u , o g ło s ił  ja w n o ś ć  t r y b u n a łó w ,  z e z w o lił  n a  p u b l i ­
k o w a n ie  c z y n n o ś c i s e jm o w y c h , co  n a p r z ó d  n ie  b y ło  
w  je g o  ż y c z e n iu . O p p o z y c ia  k tó r a  o k a z u je  s ię  w  w ię ­
k sz o śc i, u p o m in a  s ię  o  w o ln o ś ć  d r u k u ,  o b ja w ia  p r a ­
g n ie n ia  d ą ż ą c e  d o  o tr z y m a n ia  w s z y s tk ie g o  co  m a ją  
p a ń s tw a  k o n s ty tu c y jn e  z a c h o d n ie .

J a k i  o b r ó t  w e z n ą  rz e c z y  n a s t ę p n ie ,  t r u d n o  te r a z  
p rz e w id z ie ć  ; b o  h is to ry i ,  w y p a d k ó w  i d u c h a  in n y c h  
n a r o d ó w , n ie  m o ż n a  z u p e łn ie  s to s o w a ć  d o  n a ro d u  n ie ­
m ie c k ie g o . C o ty lk o  p e w n a ,  to  że  z e b ra n ie  6 0 0  o só b  
w  c h a r a k te r z e  p o s e ls k im  i w  z a m ia ra c h  p o li ty c z n y c h  
w  s t r o n ie  p ó łn o c n o - w s c h o d n ie j  E u r o p y ,  j e s t  w y p a d *  
k ie m  w a ż n y m , m u s z ą c y m  w p ły w a ć  n a  n o w y  s ta n  rz e ­
c z y , c h o c ia ż b y  S e jm  p r u s k i  n ie  z u p e łn ie  o d p o w ie d z ia ł  
o c z e k iw a n io m  N ie m ie c , p o trz e b o m  e p o k i i s w o je m u  
o b o w ią z k o w i.

J a k i e ś m y  ju ż  p is a li u p r z e d n io ,  (O b . N . 3 0 6  D zień . 
N a ro d o .j  p o ło ż e n ie  p o s łó w  W g o  X ięztvva P o z n a ń s k ie ­
g o  n a  S e jm ie  o g ó ln y m  p r u s k im  je s t  n a d e r  k r y t y ­
c z n e . (*) Z  n a tu r y  rz e c z y  n a le ż e ć  o n i m u s z ą  d o  o p p o *  
z y c y i, a le  o p p o z y c y a  ic h  p rz e z  w z g lą d  n a  ic h  n a r o d o ­
w o ś ć , n ie  m o ż e  b y ć  p o d o b n ą ,  n ie  m o ż e  iś ć  p o rę c z  w e  
w s z y s tk ie m  z o p p o z y c y ą  c z ło n k ó w  S e jm u  ro d u  n ie ­
m ie c k ie g o . J a k k o lw ie k  b o w ie m  p o s e ł  z  n a d  R e n u , 
z W e s tfa l i i  lu b  z  K ró le w c a  m o że  b y ć  p rz e c iw n y m  rz ą ­
d o w i, z a w sz e  o n  j e s t  N iem ce m  , i d z ia ła ć  b ę d z ie  w  d u ­
c h u  i d ą ż n o ś c i n a r o d u  n ie m ie c k ie g o . W ia d o m o  z a ś  iż 
d ą ż n o śc i te  i u s i ło w a n ia  są  o d  w ie k ó w  p rz e c iw n e m i 
ro d o w i p o l s k ie m u ; n a jw ię k s z y  n ie m ie c k i  l ib e r a ł ,  n ie  
ż y c z y łb y  u s tą p ić  p ię d z i z ie m i z d o b y te j  p rz e z  k tó re k o l-

(*) Oto jest skład dzisiejszego Sejmu prowincyonalnego poznań­
skiego.

Ze stanu magnatów. Xiąże Thurn i Taxis, reprezentujący xiqztwo 
Krotoszyńskie przez pełnomocnika P. Massenbach , z Białokosza ; 
Xiąże Sułkowski , majorat Rydzyna ; Xiążęta Wilhelm i Bogusław 
Radziwiłłowie, hrabstwo Przygodzice; Hrabia Atanazy Raczyński.

Ze stanu rycerskiego. Hiller v. Gartringen , Szambelan i Mar­
szałek Sejmu prowincyonalnego , z Obwodu Międzyrzeckiego ; Hr. 
Heliodor Skórzewski, Szambelan i zastępca Marszałka Sejmu pro­
wincyonalnego, z obwodu Chodzieskiego ; Symforyan W ęgierski, 
z Ob. Odolanowskiego ; Reiche, z Ob. Międzychodzkiego; Andrzej 
Niegolewski, były Pułkownik Wojsk Polskich , z Ob. Bukowskiego; 
Alexander Brodowski, z Ob. Wschowskiego; Julian Jaraczewski, 
z Ob. Kościańskiego; Gustaw Potworowski, z Ob. Krobskiego; 
Teodor Mycielski, z Ob. Krotoszyńskiego ; Józef Kurcewski, z Ob. 
Pleszewskiego; Tresków, zOb. Poznańskiego ; Adolf Bniński , z Ob. 
Szamotulskiego ; Mikołaj Psarski, z Ob. Ostrzeszowskiego ; Kamil 
Zakrzewski, z Ob. Szremskiego ; Edward Poniński, z Ob. Szredz- 
kiego; Ignacy Skórzewski, z Ob. Wrzesińskiego; Fellman , z Ob. 
Mogielnickiego; August Miszewski, z Ob. Gnieźnieńskiego; Antoni 
Kraszewski, z Ob. Inowrocławskiego ; Arnold Skórzewski, z Ob. 
Szubińskiego; Kupfer, z Ob. Wyrzyskiego; Pantalion Szuman , 
z Ob. Węgrowieckiego.

Ze stanu miejskiego , Grazt, z Poznania; Nauman (Burmistrz) 
z Poznania; Appelbaum, z Bydgoszczy; Kleeman, ze Wschowy; 
Bensch, z Leszna; Kugler,zGniezna; Brown, z Międzyrzecza; Ha ulen- 
te r , z Rawicza: Kluge, ze Skwirzyna; Pendzyński, ze Szremu; Pa- 
ternowski, z Krotoszyna; Ruckert, z Krobi; Jackel, z Babimostu; 
Stejnowicz, z Szubina ; Ziółkowski , z Wągrowca ; Urban, z Ino­
wrocławia.

Ze stanu włościańskiego. Michał Sadowski, z Ostrzeszowskiego; 
Mejzner, z Międzychodzkiego ; Stanisław Przygodzki, z Kościańskiego; 
Jordan , z Poznańskiego ; D rager, ze Szremskiego ; Stark, z Wrze­
sińskiego; Kdnig, z Czarnkowskiego; Krauze, z Mogielnickiego.

w iek  z państw  n iem ieckich  na ludach  ob cych , "ani 
starałby się przeszkadzać rządom  tych  państw  n iem cze­
nia narod ow ości in n ych . D latego p osłow  poznańskich  
op pozycya  nieraz m ieć m usi charakter pod w ojny. 
T rzym ać on i pow inn i z op p ozycyą  n iem iecką w e  
w szystk ich  żądaniach dążących do rozszerzenia w o l­
n ości, praw  osob istych , u lżenia ciężarów  o g ó ln y ch ;a le  
staw ać na przeciw  niej i całego Sejmu lub się w strzym y­
w ać od brania udziału  w  postanow ieniach dążącvch do  
zatarcia odrębności p row in cyi, do assym ilacy i, do sc en ­
tralizowania. Xięztvvo P oznańskie ma osobne praw a, 
osobną narodow ość; tych strzedz pow inni p osłow ie jego  
przeciw  w szy stk im , przeciw  rządowi i przeciw  S ejm o­
w i. U fam y patryotyzm ovu p osłów  poznańskich  rodu  
p o lsk ieg o , że p ow iności sw ej uczynią zadosyć.

Król przyjm ując na drugi dzień po otw arciu  Sejmu  
p osłów  u sieb ie, w ten sp osób  w yraził się do p osłów  
p o zn a ń sk ich : « Prow icya w asza b y ła  dla m nie i dla 
« w as przyczyną w ielu  sm u tk ów , w ielu  nieszczęść; 
« od w as będzie zależeć podać m i sp osob n ość osusze- 
« nia łez tak w ielkiej liczbie w aszych  w sp ó łob yw a­
teli. v —  S łow a te , obok in nych  które król w yrzek ł do  
reprezentantów  p row incyi n iem ieck ich , dow odzą że 
m onarcha pruski n ie jest zad ow oln iony z Poznańczy- 
k ów . T o  nas bynajm niej nie sm uci, ow szem  sm uciłob y  
gd yb y  im nic n ie m ia ł do w yrzucenia.
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Pod tym tytułom  wydana została niedawno spora broszura o 
Polszczę, staraniem redakcyi dziennika La Democratic Paci- 
fique. (*) Jestto uczony historyczny traktat dowodzący że n ie ­
podległość Polski nie samych tylko Polaków obchodzić powinna, 
lecz że jest razem rzeczą polityki całej Europy, a w szczególno­
ści ludów rodu słowiańskiego. « Naród polski był od wieków 
« świetnem uosobieniem geniuszu Słowian. Xiążeta i Carowie 
« moskiewscy przedsięwzięli później wpływać na los tych po- 
« koleń. Zląd dwie polityki, dwie zasady rządowe których kie- 
« runek, postęp i skutki hislorya oznacza, o

Z takiego wychodząc założenia , przebiegając historyę S ło­
wian w ogóle, a wszczególności Polaków pod względem języka, 
relig ii, oświaty, cywilnych i politycznych insty tucyi; — z da­
wnych podań i dziejów przechodząc do najnowszych wypadków, 
wykazuje wspomniona rozprawa, że Polska reprezentuje geni­
usz, potrzeby i przeznaczenie Słowian ; —  a zaś p o lit '' a Ca­
rów i dążność jaką oni Moskwie nadali, nie jest na wy ości 
tego przeznaczenia, jest mu owszem we wszystkiem a p rze­
ciwną. |

Polska czy to odpierając napady nieprzyjaciół krzyża i wolności, 
czy rozwijając swe własne instytucye, była zawsze wierna powoła­
niu do którego Ludzkość zdaje się być przeznaczoną. P rz e  iwnie, 
polityka Rossyi we wstecznym idzie kierunku. Carów ., mo­
skiewscy, jedynie dynastycznemi widokami zajęci, cncieliby 
uwiecznić niewolę gniotącą ich poddanych, i ile można doi innych 
narodów ją przeprowadzić, a Nie są oni Słow ianam i an - po- 
a chodzenia, ani z  dążności. » Mało też dbają o ich szi ęscie, 
nie rozumieją ich przeznaczenia, albo rozumiejąc , usiłują w in­
teresie własnym stawić mu zapory. Rząd rossyjski wspó 
sprzymierza się, gotów się sprzymierzyć z każdym rządei 
objawi dążność przeciw swobodom jakiego narodu. N ula, 
ucisk, obskurantyzm , są jedynemi dźwigniami i kiero' nikami 
polityki rządu rossyjskiego.

(*) A Pari* , rue de Beaune , 2. ^
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Zaiste i p rzesz ło ść  Polski n ie jest w e w szystk iem  walną od  

zarzu tu . Z am ien ien ie w poddaństw o przez klasę panującą w ię -  
kszśj częśc i lu d ności b y ło , grzechem  i m u sia ło  sprow adzić p ó­
źn iejsze  n ieszczęśc ia . S łu sz n ie  uznaje to autor rozpraw y; lecz  
z rów nąż słu szn o śc ią  dodaje « k tó ry ż  naród  b y ł  bez podobnego  
grzech u  ? Szlachta polska jeśli zaw in iła  przed Bogiem  i O jczyzną  
odsuw ając resztę sp o łeczeń stw a od praw p olitycznych  i oby w a­
telsk ich  , wina ta jej b y ła  niejako m im ow olna , pochodziła  
z ogó ln ych  usposobień i urządzeń europejskich ; lecz skoro la­
kow ą poznaw ać za czę ła , u siło w a ła  in sty tu cye napraw ić. Na 
kilkanaście lat przed rew olucyą fra n cu zk ą , a n aw et w cześn iej 
j e sz c z e , objaw iały  się  g ło sy  za u sam ow oln ien iem . N a S ejm ie  
K onstytucyjnym  1 7 8 8  r . kw estya usam ow olnien ia przeszła  
w p r a w o , które now ą dla Polski rokow ało p rzyszłość . Postano­
w ien ia  sejm u cztero le tn ieg o , jakkolw iek jeszc ze  skąpe w obec  
klas n ie u ro d zo n y c h , tern w iększy przynoszą zaszczyt dla ich  
tw órców , że  b y ły  d obrow olne. N ieprzyjaźny  w p ły w  ob cy , n ie ­
szczęśc ia  kraju i ca łkow ity  jego  rozb ior , n ie d ozw o liły  rozw inąć  
się i rozszerzyć podstaw om  now ego porządku sp o łec zn eg o , rzu ­
con ym  przez K onstytucyą 3go Maja. W szakże m yśl sama prze­
ży ła  te koleje. Z każdem  pow staniem  narodow em  coraz się  w ię­
cej u p ow szech n ia ła , i d z iś jeśli się zdarza stronnik daw nego  
p o rzą d k u , to ten jest tak rzadkim  w y ją tk iem , że rzecz  usam o­
w oln ien ia  za ostateczn ie przesądzoną z ca łą  pew nością  uw ażać  
m ożn a.

T en  pochop P olaków  do postępu na drodze zbaw iennych  re­
form  , te ich sz la c h e tn e , chrześciańsk ie usposob ien ia , siln ie  
przem aw iają za n iep od leg łością  P o lsk i. Jest ona potrzebną  
w  in ltre s ie  L udzkości, w  in teresie  ośw iaty i dobrze pojętej cy-  
w iliza cy i. A utor rozpraw y z sum iennego m ów iąc przekonania , 
jak św iadczy każdy niem al w yraz jego  p ism a, stara się to p rze ­
konanie przelać w  sw ych  czy te ln ik ó w . Szczerze m u dziękujem y  
za to jego przyjaźne dla naszego narodu u sposob ien ie. W dzię­
czn o ść  dlań nasza tem  jest  w iększa, że n ie  przestając na ogólnych  
tw ierdzen iach  , które każdy dow oln ie niejako przyjąć lub  odrzu­
c ić  m oże, u s iło w a ł zg łęb ić  swój p r z e d m io t , w esp rzeć w szystko  
co  m ew i h istorycznem i dow odam i, osąd zić  sp o łec zn o ść  polską 
pod w szelk im  w zg lęd em . R ozw aża statystykę Polski i geografi­
czn e  j*ij p o ło ż e n ie , bada jej języ k , w którym  w idzi w ysokie  
p rzym ioty , zapatruje się na nią ze stanow iska religijnego i obyczajo­
w ego , i w szystko w  jeg o  duszy i przekonaniu przem aw ia za Polską.

Z a tu je m y  że n ie  m ożem  w ejść w  szczeg ó ło w y  ro z b io r  lego 
pow ażnego i zajm ującego pism a ; porobić zeń  w yjątki, by przez  
to dać je  lepiej poznać czy te ln ik om  naszym . C h cielib yśm y także 
sprostow ać niektóre usterk i lub  n iedok ładności h istoryczn e, 
postaw ić nasze w idzen ia  naprzeciw  w idzen iom  rozpraw y, w yda­
jącym  się  nam  b łę d n e m i. A le to w szystko w ym aga daleko o b ­
szerniejszego m iejsca n iż zakres naszego dzien n ik a  dozw ala.

N ie  m ożem  w szakże o p u ścić  pism a bez zrob ien ia  u w a g i , że  
autor onego traktując o  P o lszczę , za nadto m ia ł na m yśli doktry­
ny szk o ły  do której n a leży . (*) Z ajm ow ały go one nieraz do  
ty ła , iż czasem  zdaje się  zapom inać o g łó w n y m  p rzedm iocie swej 
rozp raw y, i rodzi w ątp liw ość w  u m yśle czy teln ik a , co  w y łączn ie]  
kierow ało  jego  pracą. A le że z doktryn tych przedstaw ione jest  
to tyWoaso być m oże najpraktyczniejsze, i co m oże m ieć zw iązek  
z przedm iotem  ; że  ca łem u p ism u p rzew od n iczy  su m ien ie , dobra  
w iara i g łęb ok ie  przekonanie ; te m ów im  g łó w n e  przym ioty  
p ra cy , pokryw ają zboczenia  z kw estyi wskazanej ty tu łem .

W  p rzedstaw ien iu  w idoków  sw ych  o p rzy sz ło śc i E uropy, 
w  przedstaw ieniu  europejskiej potrzeby przyw rócenia bytu P ol­
s z c z ę ,  oinże autor zanadto zaufał duchow i i dążnościom  narodu  
n ie m ie c k ie g o ; a n iezaw od n ie m yln ie  przyp isu je królow i p ru ­
sk iem u chęci i dążności k tórych on ani m a, ani m ieć  m oże. 
Mówirrfc Jo w od n iesien iu  m yśli i w idoków  broszury g łó w n ie  do  
p rzy sz iu sc i P olsk i. C hyba naród n iem ieck i i król pruski o d m ie­
nią polityjtę n ienaw istną i dążn ości absorbcyjne i w ynaradaw ia- 
ia - .s jr, ' 3 te  on i odw ieków  żyw ili w obec rodu słow iań sk iego  
w i t i ,  a w o b e c  Polski w szczegó ln ości,

Pr<i " iiarzew odniczy w szędzie g łęb o k a  zasada m oralności i 
w zn io sły  duch relig ijny . A utor m ów iąc o N apoleon ie, przytacza  
słow a  które ten cz ło w iek  nadzw yczajny w y rze k ł będąc ju ż  na

(*) Fufye -iin .

w yspie Śej H eleny : « N ie  za leżn ie od okoliczności przypadko- 
« w ych  sprow adzających nieraz dziw ne w ypadki, m usi być cos  
« o czem  m y n ie  w iem y i czego  nie pojm ujem y. » —  « T o  coś 
« odpow iada autor, jestto  Bóg ! to coś je st  jego św ięte  prawo ; to  
« coś je st  spraw iedliw ość, jest m iło ść  chrześciańska , jest prawda 
« która nam  da w o ln ość  ;  to coś jest W s z y s t k i e m  ! »

Rozprawę niniejszą polecamy naszym  czytelnikom, m ianow i­
cie aby starali się jej czy tan ie  rozszerzyć m iędzy  cudzoziem  
cami.

Cieszy nas w ie l c e ,  że cu d zoz iem cy  coraz więcej zaczynają  
pojmować Polskę,  coraz więcej  zbliżają się d op raw d y  w ocenia­
niu jej p rzesz łośc i  i w wyprowadzaniu w idoków swych o niej na 
p rzysz łość .  Rezultat ten winna Polska n iezawodnie Emigracyi,  
która jeśl iby  nic więcej  za granicą nie zrobiła nad to, to już  zro­
b iła  w iele .

K O K R E S P O A D E N C IT A .
List z G uberni MoMlewskiśj.

N aprzód dzienn ik  francuzki Le C o n s t i tu t io n a l ,  a potem  
dziennik i n ie m ie c k ie , m niej w ięcćj b łęd n ie  co  do m iejsca , d o ­
n io s ły  o m ordach sp ełn ion ych  na kilkunastu osobach G ubernii 
M ohilew skiej; list ztam tąd nadesłany w  tych  czasach podaje  
szczeg ó ły  m ordów . Oto jest treść jego  :

« W  powiecie  Bychowskim , w majętności P. Lisnowskiego,  
jednego dnia b y ło  ośmiu sąsiadów obywateli  na obiedzie .  P .  Li- 
snowski,  majętny obywatel ,  dawał dobre obiady, i dlatego że ten 
na którym ci  8  byli ,  b y ł  m izern y ,  jeden z objadających, P oręb­
sk i ,  od ezw a ł  się : « a  cóż to j e s t ,  że  dziś  tak f c h y  o b ia d !?  » —  
S k o ń czy ło  się na tem .  Rozjechali się w szyscy ,  wyjąwszy M ali­
nowskiego który n a n o c ie g  pozostał .

a N azajutrz L isnow ski w oła  kucharza, i pyta d laczego obiad  
b ył lak z ły ?  —  Bo b y łem  p ijany . —  A dlaczego u p iłe ś  s ię ?  —  
B orni się  lak pod ob ało . —  Lisnowski każe ekonom ow i żeby mu 
10  plag w y lic z y ł . K ucharz ten m ia ł dw óch innych braci, z k tó ­
rych jeden  b y ł lokajem , a drugi furm anem  u P . L isnow sk iego. 
Powiadają że byli on i synam i naturalnym i ojca L isn ow sk iego . 
Lokaj d ow iedziaw szy się  o rozk azie , b ieży  na w ioskę i um ysły  
już  przygotow ane do rzez i, zapala; w skazuje ch ło p o m  m iejsce  
zebrania nieopodal od M oh y lew a , sam  wpada do k u ch n i, b ierze  
nóż i ekonom a zabierającego s ię  do wykonania rozkazu p ań ­
sk iego , przebija. Na krzyk konającego w ypada jego żona , i ta 
padła pod nożem . Lokaj p rzyw ołu je  brata sw ego  fu r m u n a , i 
obaj wpadają do pokojów pańskich i tam zabijają M alinowskiego  
który d łu g o  się  bron ił; L isnowski ranny potrafił ratować się  
ucieczk ą . Siadają w szyscy  trzej na k o ń , odwiedzają sześciu  in ­
nych biesiadników  i pod rozm aitem i pozoram i w szed łszy  do ich 
m ieszkan ia , zabijają 8  innych  osob ; przytem  w iele  kobiet ran ­
n y ch , jedną  z n ich  ob ron iły  s łu ż ą c e . S łu żą cy  w szędzie patrzyli 
na to spokojnie z za łyżon em i rękom a.

« Po dokonaniu tego m ord u, z łą czy li się  z  ch łop am i p rzyb y­
ły m i na m iejsce u m ów ione i m ieli zam iar rozpocząć rzeź sz la ­
ch ty . S zli na m ajętnośćB enkendorfa , Propojsk, położoną o 4 m ile  
od M ohylew a , ale w ysłan e wojsko spotkało  ten od d zia ł z ło żo n y  
ze 1 0 0  lu d zi, i w szystk ich  w zięto . Sprow adzono trupów i w j e ­
dnej stodole zam knięto ze zb ó jca m i, m yśląc że  się skruszą. Ku­
charz ośw iad czy ł na in d agacyach ,  że b y ł e m u  dano w olność  
zarazby m ordow ał sz lach tę . Lokaj zaś z ło ż y ł p rzyczyn ę na w y­
padki g a lic y jsk ie , k tóre im  g ło w ę  za w ró c iły . On bow iem  b y ł  
lektorem  dzienn ików  dla L isnow skiego i naturalnie w iadom ości 
p o słyszan e kom m unikow ał w e w si. K iedy w G alicy i sz lach tę  
ch łop i r z n ą , g d zie  lud laki rozu m n y, to w idać że szlachtę trzeba  
rznąć. M ordercy skazani zostali na 1 2 ,0 0 0  pałek  i na p ow iesze­
n ie, a inni na 8 , 6 , 4 i t . d . ty sięcy . Szlachta przestraszona ję ła  
się do przejrzenia inw entarza i t .  d . ,  aby u lżyć ch ło p o m  u c iśn io ­
nym .

« T e wypadki d z ia ły  się w m iesiącu  S ty c z n iu . »

W yjątek i  listu pisanego ze Szwajcaryi.

« Z jaw ili się w Szw ajcaryi dwaj aw an turn icy , m ien iący  się być 
ofiaram i w ypadków  krakow skich ; w idziano ich  w  B ern ie , w  L o­
zannie i G enew ie. W L ozannie gdzie  baw ili najd łu żej, i gdzie
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o t rz y m a l i  z n a c z n y  zas i łek ,  zos tawili  w ięcej  100 fr.  d łu g u .  P o d a ­
ją  się za  u c zn ió w  szko ły  po l i techn iczne j  W arsz aw sk ie j ,  i u t r z y -  
m u ią  że zos tawszy s k o m p r o m i to w a n y m i  p rzez  w y d a rz e n ia  k r a ­
k o w s k ie ,  byli  osadzeni n a  miesięcy ośm  w cytadell i  W arsz aw ­
sk ie j ,  a p óźn ie j  p r z e z n a c z e n i  na p ro s ty c h  ż o łn ie r z y  do kaukaz-  
kicli p ó łk ó w ,  i w d ro d z e  pod D u b n c m  ra tow ali  się uc ieczką .  
N azw is k a  ich ( jak  się zdaje  p o d e j rz a n e ) ,  są : W ła d y s ła w  Krasicki 
i B o les ław  Ja s iń sk i .  P ie rw szy  ś m i a ł y  b e z c e ln i e ,  j e s t  dosyć w y ­
sokiego w z r o s tu ,  w łosów  c i e m n y c h ,  tw arzy  m o c n o  z a cz e rw ie ­
n io n e j ,  d o b re j  postawy i nosi u b ió r  dosyć w y tw o r n y ;  m ów i 
d o b r z e  po n i e m ie c k u .  D ru g i  m a łe g o  w z r o s t u ,  tw arzy  b ladawćj 
i d e l ik a tn e j ,  m a  z n a c z n y  w yros t  u sp o d u  nosa .  A w a n tu rn ic y  
ci o p a t rz e n i  są w p a p ie ry  i j a k  w nos ić  m o ż n a  udal i  do  F ra n c y i .

W IA D O M O Ś C I I  M O A ir.S IE N IA
Gazeta W ossa, z Poznania.  Przedwczoraj w pałacu rzą ­

dowym , danem było widowisko na dochód u b o g ic h , po talarze 
b i le t ,  które jak wnoszą , m iało  znaczny  przynieść dochód.

Przed ośmią d n i a m i , w ypuszczono  znowu na wolność więźnia 
jednego o przestępstwo polityczne obwinionego. Jes t  nim m ło ­
dy ,  pełen talentu poeta polski (zapewno Berwińsk i) ,  uwięziony 
w Galicyi dla tego, iż b y ł  znaleziony w ostatniej rewolucyi w do­
m u  bardzo skompromitowanego Polaka. Ponieważ wspomnio- 
ny więzień d ługo  już  w Galicyjskiem więzieniu p rzesiedzia ł ,  
by ł  więc przed kilku tygodniami sądowi tu te jszem u do osądzenia 
wydany i uwolniony n as tęp n ie ,  jako za niewinnego uznany.

Nie wiele z polskich aresztantów pozostało w więzieniu, liczba 
ich zdaje się do dwudziestu dochodzi ,  z tych ośmiu zostaje 
w więzieniu inkwizycy jnem , reszta w więzieniach fortecznych.

—  Z Ostrowa , 30  Marca.  Zawiedliśmy się sądząc , że śledz­
twa w procesie Polaków u s t a ły ;  n iedawno Pan N. godny i 
szanowny o b y w a te l , wybrany przez współobywateli  na sejm do 
Berlina , u legł takowemu ; szczególnym powodem do te g o , był 
jego pobyt w Bruxelli i Paryżu przed półtora  rokiem. Na jego 
miejsce został wezwany na Deputowanego Pan W.

—  Z Warszawy 2 8  Marca. Rozeszła się tu  w ie ść , że Marsza­
łek Paszkiewicz m ianowanym został Prezesem Rady Państwa 
w Petersburgu , a na jego miejsce Wielkorządcą b ra t  Cesarski 
X .  Michał.  Wieść ta według  naszego mniemania  , na wiarę nie. 
z as ługu je .  Znowu dwunastu obywateli z prowincyi do cytadelli 
przywieziono , którzy o ile nam może być wiadomo, zakazane 
pisma czytali . Podróż drogą że lazną ,  od niedawnego c za su ,  
przez  urządzenia policyi mocno została u trudn ioną .  Mają tego 
roku w Warszawie budować wieżę niedaleko Cytadelli ,  jako dzie­
ło przedforlyfikacyjne. Dzieło to będzie kosztować milion z ło ­
tych.

—  Z Wiednia 4 Kwietnia.  Wiadomości z Galicyi, Morawii i 
Szląska ciągle są zatrważające. Niechęć chłopów do pańszczy­
zny i dziesięcin , zda się że znowu w czyn zmienioną zostanie.

—  Dostrzegacz N adreriski, z Warszawy 24  Marca.  W poi- 
skiem Nowemmieście  , przed ośmią d n i a m i , aresztowano dwóch 
polskich duchownych wraz z s ługą  kościelnym , i strach siejącą 
kibitką potajemnie wywieziono. Ten sam los spotkał także p o ­
siadacza dóbr  w tych okolicach ; a ch łop  który przenosił  przez 
granicę  list zakazanej treści , został do więzienia wtrącony.

—  Ze L w o w a , 27 M arca.  Pospieszam ci don ieść ,  że nasz 
horyzont polit jczny znowu się zac h m u rz a ,  nowych należy się 
lękać rozruchów głodem spowodowanych, jak to można widzieć 
we wszystkich c y rk u ła ch ,  szczególniej we Lwowie , gdzie pół- 
tory bateryi arty Hery i dzień i noc w pogotowiu stoi. Dnia 25 
b .  m . ,  w święto Matki Boskiej,  podczas kościelnej parady, 
piechota pokazała  się z bagnetami na karabinach , co nigdy do­
tąd nie m ia ło  miejsca i podziwienie w zbudziło .  Policya czyn- 
niejszą jes t  niż zwykle,  o czem liczne aresztowania przekony­
wają i które od ośmiu dni się powiększają. Przeszłego czwartku
aresztowano H rab inę  D  , będącą już  od pięciu miesięcy pod
dozorem policyi.

O nowem sprzysiężeniu Polaków w celu wytracenia wszy­
stkich Niemców, tyle można wiedzieć pewnego ,  że według ob­
jaśnień  pruskiego gubernatora  z Poznania ,  rząd Lwowski mili­
tarne środki obrony przedsięwziąć postanowił.  Stosownie do

tego straże magazynów prochowych znacznie wzmocniono. Co 
zaś największe podziwienie wzbudziło  , to szyldwachy przy s tu ­
dniach postawione. Od 4 dni chłopi  uciekli się do ostatniego 
sposobu , przyciśnięci głodem jedzą mięso końskie. Ubóstwo 
przechodzi wszelkie wyobrażenie.  Wszystkich oczy zwrócone są 
w stronę Bukowiny, zkąd oczekują wielkich transportów zboża 
z Podola wysłanych. Na Podolu znajdują się jeszcze ogromne 
zapasy zbożowe.

—  P. Lamennais którego rozmaite szkoły socyalistowskie i 
kom munistyczne uważały mniej więcej za swego, ogłosi ł  nastę­
pny list p isany do jednego ze swych przyjaciół który go prosi ł  o 
zdanie w tym przedmiocie.  List ten b y ł  powtorzony przez wszy­
stkie prawie paryzkie dz ienniki.

Pa ryż ,  2  Marca 1847  r.
« Chcesz Pan żebym powiedział co myślę o rozmaitych syste­

m ach  społecznych  krążących w czasach dzisiejszych. Ponieważ 
nie żądasz abym rozpoczął dyskussyą mogącą daleko przejść po 
za ob ręb  listu , a tylko życzysz wiedzieć me zdanie wyrażone 
w kilku s łowach, łatwo mi będzie uczynić ci zadosyć.

o We wszystkich tych doktrynach widzę sym ptom  potrzeby 
jaką czuje społeczność lepszego zastosowania sprawiedliwości 
w wynagrodzeniu pracy i polepszeniu tym sposobem losu p racu ­
jących .  Usiłowania w tym celu podjęte są godne pochwały . Ależ, 
podług  m nie ,  środki podawane przez rozmaite szkoły są dalekie- 
m i od prowadzenia ku tem u. Nie znam żadnej z n i c h , klóraby 
w mniej lub więcej prostym k ie ru n k u ,  nie dążyła dokonk luzv i ,  
że własność osobista jes t  przyczyną złego na które one szukają 
lekarstwa; że zatem własność powinna przestać być osobistą,  że 
powinna przejść  wyłącznie w ręce p a ń s tw a , które posiadając 
samo jedne  wszystkie narzędzia  pracy, urządzi takową w sposób, 
iż każdemu dostanie się zatrudnienie specyalne, surowo zobowią­
zujące i takie do jakiego on będzie uznany za zdolnego; poczem 
toż państwo będzie rozdzielać pod ług  pewnych prawideł owoce 
pracy wspólnej.

« Przyprowadzenie  do skutku podobnego systematu , zawio­
d łoby  ludy do takiej n iew oli , jakiej jeszcze świat nie w id z ia ł ,  
zamieniłoby człowieka w prostą m a c h y n ę , postawiłoby go niżej 
m urzyna  którym rozrządza kolonista wedle swej woli, postawi­
łoby  go niżej zwierzęcia. Nie sądzę aby kiedy myśl zgubniej 
fa łszyw a ,  dziwaczniejsza i bardziej poniżająca pojawiła się 
w umyśle ludzkim.

« Furyeryzm  i nieklóre sekty wyszłe ze szkoły Sentsimoni-
slów, odznaczają się nadto mniejszem lub większein zaprzecze­
niem wszelkiej moralności.

« Żądałeś mego zdania,  masz go więc. »
F .  L a m e n n a i s .

P . M a lis ze w sk i K a ro l  zechce się zgłosić franco  do Reda- 
kcyi Dziennika Narodowego, po odebranie listu.

Dnia 12 Kwietnia b .  r .  u m a r ł  w Paryżu w 45 roku życia 
Sebastyan  N o w a k ,  żo łn ierz  4s° pó łku  p .  1. , ozdobiony k rzy ­
żem sreb rnym .  Rodem b y ł  ze wsi G niazdow ic ,  w powiecie 
Proszow skim , województwie Krakowskiem. Nowak b y ł  żo łn ie ­
rzem walecznym , jak wszyscy z tego sławnego pó łk u .  Za w y­
buchem rewolucyi, on pierwszy odezwał się w swojej kompanii ,  
żeby zrzec się na korzyść powstania 3ch r .  sr .  k tó re  żołnierzom 
tego półku należały się z ty tu łu  gratyfikacyi, a które rząd chciał  
wypłacić.  Cala kompania poszła za głosem N o w a k a , a za tą 
inne kompanie. Na wygnaniu Nowak życiem ur.zciwem i praco- 
witem , wiarą w odrodzenie Polski i gotowością do ofiary za 
n ią ,  zyskał sobie na szacunek i poważanie u  wszystkich co go 
znali.

Pogrzeb odbył  się 14 b .  m . Pochowany na cm entarzu  Pe re -  
Łachaise. Nad grobem  przemówili  Podpótkownik  B o rzęck i , 
były dowódca 4s° p ó lk u ,  jeden robotnik  francuzki i P .  Tomasz 
Krzyżanowski.

R e d ak to r N aczelny : J .  F . K otosow sm .

W  D t t C K Z R N I  L .  M i K T I S E T ,  PHZY 1 'LIC T J Ł C O B ,  3 0 ,


